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Zuzanna Polinceusz

Lat 13
Szkoła Podstawowa im. ,,24 Lutego 1863 Roku” 

w Dobrej

tel.42 - 719 - 87 - 24

opiekun: Katarzyna Motyl

Niemożliwe……. A jednak!

               Karolina była dziewczynką w wieku ośmiu lat. Jej mocno rude, troszkę kręcone włosy były zaletą, jak również wadą. Oczy to była największa duma - duże, niebieskie            z długimi rzęsami. Nos spiczasty, na policzkach gromadka piegów. Usta duże i mocno wyraziste… Cerę miała jasną. Chodziła w ładnych kraciastych koszulach, zawsze                          w koszulach, mówiła że ta odzież najbardziej okazuje jej nastrój, który jej towarzyszy danego dnia. Miała nadzwyczaj bujną wyobraźnię. O tym dziecku jest właśnie ta historia…

              Był już piątek… Każde dziecko zaczyna być rozkojarzone, sercem wybiega                    w przyszłość i myśli co w sobotę i niedzielę można porobić. Rozpoczęła się ostatnia godzina lekcyjna – godzina wychowawcza. Pani zapytała dzieci. co będą robić w weekend. Od razu cała klasa jak na wyścigi podnosiła rękę do góry, czekając kto będzie ,,szczęściarzem”                        i odpowie jako pierwszy. Wychowawczyni oznajmiła zatem. że zapyta sześć wybranych przez nią osób… 

- Alicja! Wstań i odpowiedz na moje pytanie. 

- Ja pojadę z rodzicami w góry! 

- Ooo… To wspaniale!- powiedziała pani. – Może teraz Olek. Wstań. 

- Ja udam się z kolegami na basen! 

Nauczycielka zaczęła pytać inne osoby i nagle z jej ust wypadło słowa : 

- Karolina, a ty co będziesz robić weekend?

 - Po pierwsze to pójdę do domu, tam zamknę się w swoim pokoju i odjadę na swoim pegazie do krainy ,,Wiecznego Szczęścia”! Będę się wylegiwać na drzewie, na którym rosną pieniądze, a następnie wskoczę do jeziora słodyczy, a potem… 

-  Już, już koniec tych bzdur! Masz za bujną wyobraźnię, więc musisz się kontrolować,                  gdyż możesz sobie zrobić krzywdę… Ale opowiedz coś realnego, by ludzie zaczęli tobie wierzyć, bo jak na razie jesteś na złej drodze! – odpowiedziała kobieta. 

_ To się nie wypowiem, bo nie potrafię powiedzieć czegoś r e a l n g o.  – odburknęła dziewczynka i usiadła na swoim miejscu.  

Gdy wracała ze szkoły, słowa wychowawczyni chodziły jej po głowie, ale Karolina tym zbytnio się nie przejęła. Reszta dnia upłynęła ,,normalnie”. Kiedy wybijała na zegarach godzina dwudziesta pierwsza,  dziecko leżało już w łóżku  i  jak każdego wieczoru bujało w obłokach. Kiedy jej powieki zaczynały robić się ,,ciężkie”,  usłyszała szeptania. To nie były głosy jakiegoś człowieka tylko bardziej jakiś małych istot. Dziewczynka wstała, usiadła na łóżku i nasłuchiwała dalej, by  zdefiniować skąd dobiegają, ale ucichły. To zdarzenia wydawało się dziwne dla dziewczynki, bo tym razem to było p r a w d z i w e, a nie zmyślone. Długo jeszcze czekała na te tajemnicze szemrania, ale bez skutku, więc w końcu postanowiła się położyć. Rankiem, kiedy była już w szkole, szybko pobiegła do pani wychowawczyni, gdyż chciała z nią jako pierwszą podzielić się tą informacją. 

- Proszę pani, nie uwierzy pani, co się wczoraj w nocy stało, słyszałam jakieś szepty u mnie  w pokoju! - wykrzyknęła Karolina. 

- Ależ chyba nie myślisz, że ja ci uwierzę w tę absurdalną historię! Chyba się przesłyszałaś, albo znowu ciebie wyobraźnia poniosła! – odpowiedziała pani. 

-No ale…. 

- Żadnych ale! – wykrzyknęła kobieta i poszła. 
Karolina nie wiedziała już, co o tym wszystkim myśleć. Wróciła do domu, po czym poszła do pokoju  w nadziei, że usłyszy coś. Jednak wieczorem, kiedy czytała książkę, usłyszała : 

- Długo mamy się jeszcze tu chować! Kiedy ona zaśnie! 

Bohaterka postanowiła udawać, że śpi aby zobaczyć te istoty. Długo nie musiała czekać. Usłyszała kilkanaście małych stóp tuptających na podłodze i szum skrzydeł.  Dziewczyna postanowiła otworzyć oczy. Kiedy to uczyniła, dostrzegła kilkanaście elfów w swoim pokoju i na to wyglądało, że one też zobaczyły ją, gdyż skamieniały z wrażenia. 

- Cześć! Nic wam nie zrobię, nie musicie się mnie bać. Mam na imię Karolina, a to mój pokój, czujcie się jak u siebie w domu. – wyjąkała dziewczyna. 

- Bo to jest nasz dom! – oburzyły się elfy. 

-Naprawdę? Jeśli tak to przepraszam, a jeśli można spytać to gdzie wy śpicie? – zapytała.  

- To zależy, niektórzy z nas w doniczkach, inni w pluszakach, a pozostałe osoby na półkach pomiędzy książkami. – odparł jeden z elfów. 

- Jak się tu znalazłyście? – zadała kolejne pytanie Karolina. 

- Pamiętasz jak byłaś na wycieczce w lesie, znalazłaś tam dużego, pięknego liścia na którym byliśmy my, a nie zauważyłaś nas dlatego, że byliśmy malutcy. Teraz urośliśmy  i nas widzisz - opowiedział inny mały ludzik. 

               Każdego wieczora nasza bohaterka rozmawiała ze swoimi małymi przyjaciółmi. Opowiadała im o wszystkim np. o swojej krainie ,, Wiecznego Szczęścia”. Nie obchodziło już ją, czy jej ktoś wierzy w jej historie czy nie. Wyobraźnia Karoliny zaczęła się coraz bardziej rozwijać, więc zaczęła młodszym elfikom opowiadać bajki, bo wiedziała, że one jej uwierzą.

       Każdy ma wyobraźnię, tylko niektórzy nie potrafią jej używać…

